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j, — Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie Jenerał 
*toldmarszałka w Królestwie Polskiem i na najpoddan- 
Diejsze przełożenie Rady, Najmiłościwiej raczył, na 
®niu 22 sierpnia r. b., udzielić: senatorowi warsza­
wskich depertamentów Senatu Rządzącego, liczącemu 
?*fi w kaweleiji armji, jenerał, lejtnantowi Rożnowowi 
' naczelnikowi powiatg. nieszawskiego,liczącemu 
S’V w kawalerji-attnji, półkOWnikowi Berrhmanowi— :■ 
ZI>ak honorowy nieskazitelnej służby za XL lat.’
■.7-' Za Najwyższym rozkazem Jego Cesarskiej Mo- : 
'ci, Kanclerz Państwa, książę A. M. Gorczakow, 3 li­
stopada r. b., objął zarząd Ministerstwem Spraw Za­
granicznych. ' (D. W.)

• — Minister Spraw Wewnętrznych uznał za. możli- 
dopuścić sprzedaż pojedynczych numerów gazety 

iJtordische Presse", zabronioną przez rozporządzenie 

Takim porządkiem odbywa się u nas większa część 
licytacji, bo ludność chrześcjańska jak w wielu innych 
razach i tu zapatruje się apatycznie na tę gałęź han­
dlu, pozostawiając ją wyłącznie w rękach handlarzy 
starozakonnych. A przecież i w tym razie handel nie 
przekracza jeszcze granic'uczciwego zarobku. Tande­
ta w wielkim mieście tak jest niezbędną jak strawa 
codzienńa. Większa część ludności miejskiej ztamtąd 
wszystko czerpie i cżerpać zkądinąd, przy coraz bar­
dziej rozpowszechniającym się pokoście cywilizacyj­
nym, nie może.

Przemysł taki jest wprawdzie mniej produkcyjny 
pod względem ekonomicznym — wszakże jako niezbę­
dny ma prawo bytu i zupełnie go ignorować nie 
można.

Dla czegóż tandeta ma się wyłącznie znajdować li 
w ręku izraelskim—może ona być równie dobrze pro­
wadzoną przez chrześcijanina, tembardziej dziś, gdy 
wielkie miasta zagraniczne, jak Berlin i Wiedeń, na­
dały jej nadzwyczaj szerokie znaczenie. A jeśli zajmu­
jący się nią nie chęć niepomiernych zysków, lecz tyl­
ko otrzymanie właściwego procentu będzie miał na 
celu, może przynieść ogółowi rzetelny pożytek; kon­
kurencja zaś rozbudzona przez nowo wstępujących 
w te szranki handlarzy chrześcjan, może nadać gałę­
zi tej handlu więcej rzetelny, mniej wyzyskujący cha- 
rakter.

Wiadomcścl miejscowe.
; = Dowiadujemy się, że projekt utworzenia w War­
szawie Towarzystwa pomocy naukowej, nie został by­
najmniej jak o przed niedawnym czasem głoszono, od­
rzucony przez władzę. Zwrócono tylko projekt proje­
ktodawcom, dla poczynienienia w nim pewnych zmian.

Jest więc nadzieja, że młodzież niezamożna, a żąd­
na nauki, znajdzie z czasem pomoc porządnie- taorga- 
nizowaną, silną i pewną i nie będzie potrzebowała tak 
jak dziś wyciągać rąk po jałmużnę publiczną.

= Zima będzie mroźna.—Nie wątpcie o tem, na Sa­
skim placu bowiem ogradzają już miejsce na ślizgaw­
kę. Spodziewać się należy, że mróz nie będzie tak 
okrutny, iżby aż dwa razy z kolei zrobił zawód przed­
siębiorcom.

— warszawa w roku bieżącym, po kilkoletniej 
pauzie zaczęła się znowu murować. Każdy mieszka­
niec cieszy się z tego niewątpliwie. Przypuszczać bo­
wiem należy, że następstwem tego będzie, jeśli nie 
zniżenie cen mieszkań, to przynajmniej powstrzymanie 
ciągłego ich wzrastania. Każdy jednak medal ma 
swą odwrotną stronę. Otóż spostrzegliśmy ją w owych 
nowowznoszonych budowlach. Jest nią mianowicie 
zbyt nagły pośpiech przy wznoszeniu murów. Niektóre 
naprzykład z większych nawet gmachów stanęły od 
fundamentów aż pod dach, w przeciągu zaledwie kilku 
tygodni. Jest to rzeczywiście zbyt ryzykowne budo­
wanie.

Mur osadza się, jak wiadomo, około 1/200 części. 
Osadzanie to przy wysokich budynkach jest zatem 
bardzo znaczne, lecz skutki jego łagodne są o tyle, 
o ile mury wznoszą powolnie, bo osadzanie odbywa się 
wtedy także powolnie. Przy gwałtownem wznoszeniu 
murów i osadzanie odbywa jsię w sposób nagły i po­
ciąga za sobą nieraz runięcie gmachu zresztą staran­
nie wznoszonego.

Ta a nie inna jest przyczyna częstego w ostatnich 
czasach zawalania się świeżo wznoszonych domów 
w Berlinie i Wiedniu. Warto zatem, by właściciele 
przyszłych gmachów Warszawy, wzięli pod uwagę 
okoliczność, o której mowa. Nie darmo powiada przy­
słowie: „Co nagle, to po djable“.

= Pan Jeleński. znany pracownik na polu ekono- 
micznera, wydał świeżo broszurkę, noszącą tytuł: „Po­
moc własna klas niezamożnych’'. Praca ta p. J. 
dołączona jako dodatek bezpłatny dla prenumera­
torów „Tygodnika Przemysłowo-Handlowego, opiera 
się na tem urzeczeniu Schultze Delitzsch: „Samo­
dzielność na polu zarobku, jest jedyną zdrową podwa­
liną, na której spoczywa gospodarstwo spółeczne".

Z tej też wychodząc zasady autor broszury oceniw­
szy znaczenie rozległe stowarzyszeń i zarazem trud ­
ność ich rozpowszechnienia, twierdzi że się ono po­
winno składać z ludzi należących do grnpp pokrew-

I nych pod względem warunków codziennej egzystencji; 
| a następnie, że inicjatywa każdego stowarzyszenia 

wyjść powinna od intelligeneji ubogiej, więcej ku kla­
som pracującym zbliżonej.

Nakoniec p. J. przychodzi do sformułowania ustawy 
stowarzyszenia noszącego miano: Stowarzyszenia Sa- 
mopocy.

Nie przeczymy, że z wielką pociechą patrzylibyśmy 
na przyjęcie się i rozwój podobnego stowarzyszenia u 
nas. Praktyczność i pożytek ich wykazały już podo­
bne stowarzyszenia zagraniczne, z których nie wspo­
minając o innych, czeskie „Ul“ doszło do wysokiego 
stopnia rozwoju.

Trudno jednak nie przyznać, że pierwsze ku temu 
przez nas uczynione kroki wykazały się bardzo niefor- 
tunnemi. Cokolwiek bowiem autor broszury powie 
pokrewność stowarzyszenia samopomocy z warszaw­
skim „Merkurym* 1 * * * * * 7 * * * li' jest wielka, przynajmniej stowa­
rzyszenie spożywcze, jest częścią główną składową 
st. Samopocy.

. — Śmiało rzec można: kto nie zna naszych
ulicznych ten jeszcze nie poznał Warszawy.

. Oddzielna to klassa ludzi sformowana z ludności 
^raelskiej na pozór uboga, obdarta w łachmanach, 
Wynędzniała, nie zawsze jest jednak taką za jaką u- 
toodzić usiłuje. Są między nimi i tuzy więcej zaso­
bne w grosze, a tem samem i hardziejszej natury. — 
.’c,'ł w istocie ubogi żywi się lada czem, posiada za- 
^yczaj liczną bardzo rodzinę, na której utrzymanie 
Pracować musi, na prowadzenie zaś handlu odbiera 
Prszus ze sklepów tandeciarskich dó których jest 
dowiązanym w zamian Zakupione rzeczy przynosić. 0 

Znają oni doskonale publiczność z którą mają do 
ezynienia; po pierwszem spojrzeniu wytrawny handel
i !e.jQŻ jakim językiem do kogo mówić, a wyrażenie 
c« i sposób wzięcia jakkolwiek wszystkim dobrze zna- 
e prowadzą zawsze tych pracowników do upragnio- 

dgo celu. ł;-
Ileżby trzeba było i można powiedzieć o handlarzu 

arszawskim chcąc go dobrze scharakteryzywać. Po- 
to typowa, wykształcona w szkole rutyny, obda- 

^°na niesłychaną przebiegłością i gdyby spryt ten i 
djomość ludzkiej natury w innym kierunku były 
ferowane wydałyby niezawodnie świetne owoce. 
.Od rana do nocy handlarz zwiedza wszystkie dzie- 
jr’nce domów nawołując znanym żargonem: „hendel, 
J ’rtoel panowie " Gdzie się raz zanęci, czuwa jak zły

■ dh szukając sposobności, by ofiary dotąd ze swych
■ dn nie wypuścić, aż ją obedrze do kości.
Sz ^ponętniejszą dla nich zdobyczą jest młodzienia- 
de] używający nieopatrznie świata. U takiego han- 

t(*w jest Przem'enić się w stróża, posługacza, po- 
®ca aby mieć tylko swojego pupila ciągle na oku.

£ . licytacje—toż to dopiero dla handlarzy żniwo!
7 z nich chciwie śledzi przybite do drzwi domu 

ją }’s?Pnie i zpewnością termihn nieprzepomni. Umie- 
obc Zw’4zawszy solidarnie odstraszyć każdego 
za/i°° Przybysza, ch6ćby przvszło im nie jedno drożej 
"Piacić.

dąży0VeTnu ParS byliśmy świadkami podobnej sprze- 
^’eci sprzedawano ruchomości po jakiejś zmarłej ko- 
^zrael ^z’e<^z’niec cały roił się długobrodemi synami 
ły w a- Krzyk, hałas'i koleżeńskie dijalogi przywoła-

i j yetkich mieszkańców zawcżhsu do okien. 
teI^ ''?’Jacja zaczęła się o 9-ej. Na chwilę już przed- 
ito bo ^1<Mna.było przystąpić do stołu licytacyjnego 
cjyi *?em solidarność handlarzy zawczasu zabezpie-

Han n ■0,1 n.awet' dla nieobecnych.
tylko o Pitolili się na katcgorje: jedni kupowali 
'fcrdenh- • * PaczJ'n*a kuchenne, inni samą tylko 
bfzyste inni nareszcie meble. Jeśli do sprzedaży 
feiła-i?.sr a jedna kategorja, druga jej nieprzeszka- 
k'e katp wsza^że zjawił się któś trzeci obcy, wszyst- 
^torozerwaną r natychmiast formując jedną 

?°brv 'h'e tai“ mimochodem sypały dowcipy jaki 
*°mb-ltH?10r10?'.ywiał kupczących—doprawdy była to 

uczlnj<icych robotników, nic zaś chciwa każ- 
grosza rzesza.

^Mlar/ “Klisza cenę przedmiotu, cena wydaje się 
"'ypowińd™ 24 wys°ka; wnet rozchodzi się jeden głos 
"pwywn Jący xna§‘cz°e słowo: i cichość zapa­
li 'totad ”! ZBmjnadzeniu. Zarządzający licytacją mu- 
’Ciwą, 0Dniżac cenV aż handlarze uznają ją za wła-

Jeśli więc „Merkury" dotąd chromieje, trudno my* 
śleć o tworzeniu nowego chociaż! y pod względem or­
ganizacji swej daleko pożyteczniejszego. „Merkury“ 
jako już stowarzyszenie istniejące mógłby służyć -za 
grunt doprzekszałcenia z czasem w towarzystwo samo­
pomocy i przyznamy się, że inaczej istnienia „Merku­
rego" nigdyśmy nie rozumieli. Tu się więc nasze u- 
siłowania w danej chwili kojarzyć powinny i na tym 
gruncie dążyć do nadania coraz szerszej działalno- 

! ści stowarzyszeniom pomoc klassie ubogiej nieść ma­
jącym.

P. Jeleński należy do ludzi, którzy z zamiłowaniem 
poświęcają się pracy na polu ekonomiczne™. Nie 
wątpimy też, iż ogół interesujący się dobrobytem kra­
ju własnego, usiłowania te należycie oceni.

= Krótki był, ale z wielkiem smakiem ułożony 
program wczorajszego <35-go) wieczoru środowego 
w Towarzystwie Muzycznym. Rozpoczęło go Trio na 
fortepian, skrzypcę i wiolonczellę, Schuberta. Genjal- 

’ ny ten pieśniarz niemiecki z zadziwiającą wszechstron- 
i nością uprawiał niwę muzyczną, w każdym niemal 
1 kierunku swej twórczej działalności, ujawniając płod- 
! ność, jaką nie wielu kompozytorów poszczycić się mo­

że. Z trzech pozostałych po nim triów fortepiano­
wych, wykonane wczoraj przez pannę Friedenthal i pp. 
Górskiego i Thaigrtina najmtlięj może jest zajmują- 

i cem. Nie brak w nim poetycznych pomysłów', szczę- 
! śliwych kombinacji, sama jednakże wewnętrzna fak- 
i tura nie odznacza się tą ścisłą konsekwencją w prze- 
' prowadzeniu głównej myśli, jakiej wymaga ta forma 
i kompozycji. Udział każdego instrumentu nie wypada 

tam z ogólnego planu,—ale zdaje się być czemś do- 
rywczem, przypadkowe™, a fortepian jest najczęściej 
prostym akompanjatorem dla skrzypców lub wiolon- 
czelli. Trio wykonane było z zachowaniem należytego 
charakteru prostoty i lekkości, którym nacechowana 
jest całość utworu.

Panna Szlezygier dostarczyła do programu dwa nu- 
m. ra wokalne, z których pierwszy zupełnie się nie 
powiódł. Arja z „Tytusa" Mozarta jest ciężarem nad 
siły tej artystki, której głos sympatyczny i dźwięczny 
dobrze się wydaje w drobnych piosenkach i w lekkich 
rolach opery nowożytnej, ale nie posiada dostatecznej 
powagi ani siły, ażeby patetycznie wypowiedzieć frax 
zesa Mozarta. Odśpiewanie arji Parto, ma tu ben mit 

I trudne jest w ogóle u nas nie posiadających tradyęji 
! Mozartowskiej,—a w każdym razie wymaga studjów 

poważnych skierowanych głównie ku zgłębieniu taje­
mnic stylu mistrzów klasycznych. Dwie śliczne perełki 
„Uwierzyć, pojąć nie mogę" Schumana i „Nawróco­
na" Moniuszki, odśpiewała panna Szlezygier z wdzię­
kiem i uczuciem.

• Oprócz udziału w Trio Schuberta, panna Frie-
• denthal, zagrała wczoraj Szopena Etiudę (C mol) 
i i Balladę (G dur). Pierwsza pod względem te- 
I chniki, nie pozostawiała nic do życzenia i świadczy o 
i ciągłych i niepospolitych postępach młodej fortepia- 
I nistki; charakter tylko tój kompozycji, nie był zda- 
1 niero naszem, dość wyraźnie uwydatniony. Melodji 
' w prawej ręce brakowało siły—nie siły materjalnej

wyrażającej się w głośniejszera uderzeniu, ale siły de- 
' klamaćji, patetyczności, bez której ta pyszna chwila



furzliwego natchnienia poety, przemija bez trwalsze- 
bo wrażenia.

Ballada za to wykonana została poetycznie z tą ogól­
ną barwą miękkości którą odznacza się gra panny 
Friedenthal i która tak wybornie się nadaje do tego 
mianowicie utworu nieśmiertelnego mistrza.

Zakończono wieczór tak dobrze znanemi a tak zaw­
sze pięknemi warjacjami Beethovena (D. major) na 
kwartet smyczkowy, z większem życiem i werwą wy- 
konanemi, aniżeli początkowe Trio Schuberta.

= W uzupełnieniu ogłoszenia wczorajszego co do 
mającej się wykonać Solennej Mszy Gounod’a w ko­
ściele S go Franciszka Serafickiego (przy ulicy Zakro­
czymskiej) w przyszłą sobotę o godzinie 11-tej jako 
w dniu uroczystym Patronki Muzyki <8 lej Cęęylji^ do­
damy jeszcze, iż Hymn ku czci tej świętej poświęco­
ny przez autora Karola Gounoda na skrzypce solo, 
z towarzyszeniem arfy i organu będzie wykonanym 
w czasie Offerlorium przez samego Dyrektora Konser- 
watorjum p. Apolinarego Kątskiego, pp. Pistor i Śli­
wińskiego.

= Mamy w tej chwili przed sobą świeżo wyszłe 
z pod prassy litograficznej portrety Jana i Jędrzeja 
Śniadeckich; rysowane i litografowane w zakładzie p. 
Walkiewicza. Są one podobizną najwierniejszych 
portretów obu Śniadeckich znajdujących się u córki 
Jędrzeja pani Balińskiej. Znajdują się już one od 
dziś dnia w handlu księgarskim; główny skład w księ­
garni Gebethnera i Wolfa. Spodziewać się należy iż 
każdy z szanujących to co stanowiło chwałę spółe- 
czeństwa naszego, zechce posiadać portrety tak zasłu­
żonych mężów, którzy życiem swoim blask rzucili na 
przeszłość narodu.

= Pan Ciaffei impressario opery włoskiej, dającej 
u nas w zimowych sezonach przedstawienia, przyje­
chał w dniu onegdajszym do Warszawy, a niezadługo 
zapewne zaczną się zjeżdżać i artyści zaangażowani 
przez pana Ciaffei’ego,— pierwsze bowiem przedsta­
wienie opery włoskiej, nastąpi w dniu 13tym przy­
szłego miesiąca.

Nie wiemy dotychczas kto będzie Dyrektorem na 
miejsce zmarłego p. Castagnieri, gdyż pan Ciaffei wi­
dząc się z nim przed pięcioma dniami w Medjolanie, 
ani przypuszczał, że z przybyciem do Warszawy, dowie 
się o jego śmierci z depeszy nadesłanej do jednego 
z tutejszych melomanów.

= W dwóch Kuchniach tanich, przy ulicy Freta i 
Chmielnej, w m. Październiku, wydano średnio dzien­
nie objadów 615, to jest w 1-ej 323 a w 2-ej 292. 
Koszt obiadów wzmiankowanych wyniósł cokolwiek 
więcej jak kop. 11 za jeden obiad.

= Na benefis pani Modrzejewskiej który wypa- 
dnie w Styczniu prawdopodobnie przedstawiony bę­
dzie „Don Carloss Szyllera“.
= Dowiadujemy się, że p. Wojciech Gerson otrzy­

mał stopień Akademika Cess. Akademji Sztuk pięk. 
W Petersburgu.

= O Bazarze mającym się urządzić przez Towa­
rzystwo Dobroczynności, pisaliśmy już. Dziś może 
jeszcze przedwcześnie przypominać publiczności, że 
fundusze Towarzystwa szczupłe, że ubogich się mno­
ży, że urządzenie Bazam jest jednym z coraz rzadziej 
się pojawiających środków ratunku dla Dobroczynno­
ści. Przekonani jesteś/ny, że jak przyjdzie czas na to, 
publiczność chętnie poda rękę temu zacnemu przed­
sięwzięciu.

— Zeszłej nocy rozlegało się głośne pukanie i na­
woływanie do bramy domu przy ulicy Marszałkow­
skiej.

Po długiem czekaniu, a dluższem jeszcze 
parlamentowaniu, otworzył wreszcie stróż furt­
kę, tłumacząc, że ponieważ mieści się tam restauracja, 
więc po północy niewolno już nikogo puszczać.

Jest to zapewne środek skuteczny dla uniknienia 
długich przesiadywań i hałasów gości restauracyjnych, 
ale z pewnością nie wygodny dla mieszkańców tego do­
mu, którzy tym sposobem podciągnięci są pod pewien 
rodzaj regulaminu, nie dozwalającego im przeciągać 
odwiedzin na mieście.

Dodać jeszcze należy że w tym samym domu miesz­
ka doktór, do którego od różnych chorych często w nocy 
przychodzą po pomoc lekarską. Takiż właśnie wypadek 
miał miejsce dnia wczorajszego i wystawić sobie mo­
żna niespokojność osoby, która przychodząc po dokto­
ra znajduje tak niespodziewany opór ze strony stróża 
zasłaniającego się wydanemi mu rozkazami.

= Na posiedzeniu Komitetu Towąrzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem, w d. 5 (17) 
listopada r. b. odbytem, przyjęci zostali na Członków 
rzeczywistych Towarzystwa, pp. Piwnicki Włodzi­
mierz, Izdebski Cyprjan, Włodkowski Antoni, Barba- 
nel Leon, Jankowski Roman, Lange Henryk.

— Wpadła nam w ręce nadzwyczaj zajmująca urzę­
dowa specyfikacja cen produktów żywności, ustano­
wiona w dniu 14-ym sierpnia 1822 roku do szacowa­
nia danin i osepów składanych w naturze. Ceny te 
zawarte w artykule 10-ym instrukcji do lustraqi dóbr

wydanej przez ówczesną Komissję Rządową Przycho­
dów i Skarbu, zestawiamy z cenami dzisiejszemi 
w Warszawie. Oto jaki ztąd wypada stosunek w pięć­
dziesięcioletnim przeciągu czasu: Pszenicy i rzepaku 
korzec warszawski na starą miarę złp. 11, na nową 
miarę złp. 11 gr. 20 (obecnie korzec nowej miary 
pszenicy płaci się zip. 52—61 czyli pięć razy tyle co 
w r. 1822). Żyta i grochu korzec starej miary złp. 8 
gr. 24, nowej miary złp. 9 gr. 10 (obecnie korzec żyta 
złp. 36—38 czyli cztery razy tyle, korzec zaś grochu 
złp. 68—80, czyli mniej więcej ośm razy tyle). Ję­
czmień, gryka i proso korzec starej miary złp. 6 gr. 
18, nowej miary złp. 7 (obecnie korzec jęczmienia złp. 
30—33 czyli półpięta raza tyle/ Owies na starą 
miarę korzec złp. 4 gr. 12, na nową miarę złp. 4 gr. 
20 (obecnie korzec owsa płaci się złp. 20—21 Vj, czy­
li przeszło cztery razy tyle). Kura gr. 12 (obecnie 
złp. 3—4, czyli niemal dziesięć razy tyle). Mendel 
jaj gr. 12 (obecnie kopa jaj .złp. 7 gr. 10, mendel więc 
złp. 1 gr. 14, czyli prawie cztery razy tyle). Kapłon 
albo kaczka gr. 18 (obecnie kapłon złp. $ gr. 20, 
a czasem i więcej, zatem jedenaście razy, tyle). Gęś 
gr. 24 (obecnie gęś stosownie do wykarmienia płaci 
się złp 8—13 gr. 10, czyli biorąc przeciętnie kosztuje, 
dzisiaj szesnaście razy drożej niż wtedy). Indyk złp. 
1 gr. 6 (obecnie złp. 25—33 gr. 10, czyli w przecięciu 
przeszło dwadzieścia cztery razy drożej niżeli przed 
50-ciu laty). (G. W.)

—Październik roku bieżącego był w ogóle dosyć po­
godny i ciepły. Średnia temperatura 4*8,60. (6,88R.) 
jest o 0,220. wyższą od normalnej z 46 lat poprzed­
nich. Średnia wysokość barometru jest 750 ,15mm. 
cokolwiek niższa od normalnej. Wilgotność średnia 
miesięczna wynosi 86,7 na 100 o 2,3%większa od 
stanu zwykłego. Dni pogodnych było 3, na półpogo- 
dnych 14 pochmurnych 14, dni deszczu 12. Ilość wo­
dy z deszczu spadłej wynosi 37,6 mm. blisko o jedną 
trzecią mniej niż zwykle, Największe ciepło docho­
dziło 20,6° C. (16,48° RJ dnia 8 z południa, najmniej­
sze—1,3 C. dnia 30 zrana. Wichrów i wiatrów no­
cnych nie było. Wiatr panujący był południowo 
wschodni; częste były także zachodnie i południowe.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego** 1, 
od dwóch chłopczyków kop: kop: 30 dla rodziny X.; 
od Telegrafistki z pierwszej jej pensji rs. 2, z tych 
rs. 1 dla nieszczęśliwej rodziny X. i rs. 1 dla lito- 
letniego ucznia,— paltocik ciepły dla biednej rodziny, 
wedle uznania Redakcji,— bezimiennie kop: 20 jako 
składka groszowa.
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4- W duiu lOtym b. m. zakończył życie w nlL[iej 

Łomży ś. p. Aleksander Stebelski, urzędnik tam^yjy 
akcyzy. Dowodem wartości moralnej zmarleg0uto^ 
oznaki współczucia jakich nie szczędzili przy 
ceremonji pogrzebu znajomi i przyjaciele, ^s6tę- 
zwłoki ś. p. Aleksandra ponieśli do kościoła a jetpi) 
pnego dnia na cmentarz miejscowy. Krótki (41' gtrat 
żywot ś. p. Stebelskiego, pełen był bolesny1'1?
i udręczeń, które nieboszczyk znosił z cbrze»c
przykładną rezygnacją. Uczciwością i suro100 * * * a w-
w służbie, zyskał sobie uznanie zwierzchniku*’
ezliwość znajomych osładzała mu ostątnic^)Wjąz-
Ś. p. Stebelski w chwilach wolnych od zajęć o
kowych pisywał do pism warszawskich zri^n,ia i ro*'
scowości korespondencje, nacechowane 0 *T
sądkiem. Został się po nim rękopism ” p tt.Jć P°"
chowaniu,“który dobrze byłoby wydać na opiekf
zostałego jedynego syna wziętego obecnie.P0 ^10 * * 
przyjaciół zmarłego. Przyjaciołom tym ? w*ycl 
którzy ocenili zacnego człowieka, prawdziweg
ścianina, składam niniejszem należne pojlzIS , -

-12367- ___________ ' sT.ar».
4- Ś. p. Marja Jamiołkowska, uczennica kl«s^ki4 

giej, przeżywszy lat wieku 12, po krotkiej 'wre* 
słabości życie zakończyła. Strootany “J wypro*
z synami zaprasza Krewnych i Przyjaciół cJrjenW^
wadzenie zwłok z kościoła ś-go Krzyża ‘ oapyć sł*
Powązkowski jutro o g. 2-giej po południ 
ma?CJutro, odprawione zostaną w
toniego przy ulicy Senatorskiej, o Ko<’z.l'1‘jpe0
z rana, Msze żałobne, za dusze ś.p. Ant?M®* rasza. 
skiego; na które siostrzenica pobożnyc -'ujedz' .

+ W dniu 24tym b. m., t. j. w przyszły V. BoZlri«
lek, o godzinie 9Łej z rana, w koście1 ‘ rocz®1^
Loretańskiej, na Pradze, jako w pm Q ^gkląj. 
śmierci ś. p. Wiktowi z Piszkowskich GumOj . 
będzie się żałobne Nabożeństwo za duszę j j

— Panu X.— Donosiliśmy już o tern w ogólnych 
wyrazach. Artykuł pański może być umieszczony 
tylko za opłatą.

— Od 27 października, (8 listop.) do 8 (15) listop. r. bież., 
zameldowano w policji 65 kradzieży na summę rs. 2529 k. 75, 
z tych i poprzednich wykryto kradzieży 63 na summę rsr. 
2540 kop. 15; obwinionych i podejrzanych • kradzież are­
sztowano 82 osób, z których i dawniejszych o występek 
przekonano 6ł osób, pozostaje w dochodzeniu 20 spraw, do 
czasu ukończenia których, 37 osób pod aresztem znajduje 
się. W ogóle od d I (13) Stycznia do 3 (15) listopada r. b., 
zameldowano kradzieży 1973, na summę rs. 66,624 kop. 
75; z tych wykryto 1818 na summę rs. 62,321 kop. 21; nie- 
wykryto zatem 155 kradzieży na summę rs. 4,303 kop. 55.

— W dniu onegdajszym, pomieszczonym został na kura­
cji w szpitalu bw. Ducha, Cezar Hugo, któty podczas snu 
przewróciwszy lampę z naftą, poparzył sobie bok i rękę.

— Starozakonny Aron Kestenberg, lat 37 wieku liczący, 
z miasta Kozienmc, pomieszczonym będąc na kuracji w szpi­
talu starozakonnych w takowym wkrótce zmarł. — O czcm 
w celu wyprowadzenia śledztwa zawiadómiono Sąd.

— W cyrkule Sobomym, dostrzeżonym został przez Poli­
cję na ulicy Senatorskiej, niewiadomy dotąd z nazwiska 16* 
letni chłopiec w pijanym stanie, zupełnie bez czucia, którego 
odesłano do szpitala Dz. lezus. (G. r.)

Wiadomości z Cesarstwa.
— Na posiedzeniu pierwszego oddziału towarzy­

stwa wolno-ekonomicznego p. Iwersen przedstawił in­
teresujący wniosek: O obecnem położeniu jedwabnie- 
twa w Rossji i o środkach, których użyć należy ku po- 
dźwignieniu tego przemysłu. Jedwabnictwo w Rossji, 
prócz Kaukazu i Turkestanu znajduje się w bardzo 
opłakanym stanie. Nawet w tych miejscach, gdzie 
ono najlepiej stało, upadek jego obecny jest widocz­
nym. Przyczyn, które na taki stan jedwabnictwa wpły­
nęły, jest bardzo dużo, a mianowicie: nieumiejętność 
obchodzenia się z jedwabnictwem, złe utrzymanie za­
kładów, choroby robaków i t. p. Małe zapotrzebowa­
nie jedwabiu u włościan brak zbytu tego przedmiotu 
i nakoniec nizkie ceny dopełniają niekorzystnych wa­
runków w jakich przemysł jedwabniczy się znajduje.

Aby zaradzić złemu p. Iwersen projektuje* Zawez­
wać ziemstwa do udzielenia o hodowli jedwabników 
szczegółowych wiadomości; pozasadzać przy cerkwiach 
i szkółkach wiejskich drzewa morwowe; dozwalać za­
kapować liście za nizką cenę z rządowych plantacji; 
skupować kokony w pewnych centrach i pourządzać 
w nich prawidłowe przędzalnie; dawać zapomogi ho­
dowcom, nareszcie rozpowszechniać w szkołach i woj­
skach książki dotyczące tej gałęzi przemysłu krajo­
wego.
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Projekt powyższy zostanie przedstawionym mim* 
strowi dóbr państwa. Ze swojej zaś strony oddziw 
wolno ekonomiczny udzielił p. Iwerson jako nagrodę 
za jego trudy w tym przedmiocie podjęte mały 
medal.

— „Birża“ powiada, iż niezadługo będzie wniesiony 
do rady państwa projekt całkowitego uchylenia akcy* 
zy od soli, dochód zaś pobierany z tego źródła prze* 
państwo ma być zastąpiony dochodem z podwyżki opłat 
od napojów spirytusowych.

— W dniu 11 b. m. na drodze żelaznej brzesk0' 
kijowskiej, opodal stacji „Winnica41, miało miejsce 
spotkanie się dwóch pociągów: osobowego zdodatko' 
wym, towarowym. Nieszczęścia z ludźmi nie było ż  " 
dnego. Skutkiem tego spotkania, most Sominski uleg‘ 
pewnego rodzaju zepsuciu: towary po nim jako tak° 
przejeżdżają; lec? osoby przechodzą „per pedes'', 
w obawie nowego nieszczęścia. Reparacje już się usku- jiaó]

3*

X W teraźniejszym półroczu z młodzieży kształcą­
cej .się w Monachium, między innemi zapisani są 
w Akadetaji sztuk pięknych u pro fesora Strehuberft; 
Jau Chełmiński z Warszawy, Stanisław Czachursk1 
z Kr. Polskiego, Stanisław Kostrżewski z Warsza*?' 
Lewy z Warszawy, Zeltman z Warszawy; u profeśor" 
Bartha: Jan Rosen z Warszawy, $ profesora Soiz3; 
Wojciech Piechowski z Warszawy, Józef Zarźeę*’ 
z Cesarstwa, Alfred Kowalski z Kalisza, Henryk Pią1' 
kowski z Cesarstwa.

X Przestrzeń majątków zasekwestrowtóych z P°‘ 
wodu upadłości „Tellusa,41 jest następująca: DoW3 
należące do hr, Bnińskiego, Samostrucle, mają 24,3^ 
mórg magdeburskich; dobra hr. Platera, Wronia*^ 
liczą 8,350 mórg magdeburskich; dobra zaś należ4^ 
do Tadeusza Chłapowskiego, Turwia i Rombiń, 
15,409 mórg magdeburskich.

X Zmarły Król saski Jan zostawił pamiętnik 
go życia, który zostaje w rękach rodziny królewski^' 
podobno jednak nie prędko ogłoszony będzie drukie< 
Przed śmiercią kazał sobie król w bezsennych nt)C^ 
odczytywać ten pamiętnik i sprawiało mu to wie 1R 
przyjemność. Dawniej nigdy król nie wspominał 01J 
pracy i nikt wyjąwszy adjutants nie wiedział o nie)'

X W tych dniach założoną została w Poznaniu PrZ^ 
Towarzystwie młodzieży handlowej, szkoła handle" , 
w której młodzież polska poświęcająca się zawodo 
kupieckiemu, kształcić się rozpoczyna teoretyc201 
w obranym zawodzie. .a

X Drożyzna wmieście Lwowie doszła w ostatn’jfl 
czasach do niepraktykowanych rozmiarów. Wszys13 * * * * * * * 
artykuły do życia potrzebne, amianowicie: pomies21: 
nia, wiktuały i L d., tak są drogie, że pod tym 
dem musi Lwów rywalizować z najpierwszemi 
cami Europy. jp

X W Gdańsku przyjął urząd telegraficzny-,^. 
młod^cl^s^irantel^^^di^HłużbjJtelegr3^!^



3

1-

r
* 
u 
Id 
y. 
ra 
i: 
rf

0' 
r»

f> 
fi 
\i

i- 
ej 
fi
r 
t
9

4
4 
r-
10
i-
i'
i- 
r

j; 
j. 
i>
4
ej

y

»i 
ie

i 
e

li­
ii

ty

? 5« sa uiisz.£ 15. p. uuvjaua X.J bobu w ohiłju,

J które stroskani rodzice, bracia i siostry, zapraszają 
f'eWDVnK T>w..r? n z>. XI i >nl> "inKirłnrrn

o-
C0
o-
1-
?l
:o

Wiadomości Polityczne.
„Wczoraj już doniósł telegraf, że rozprawy ogólne 
C sprawozdaniem kommissji roztrząsającej wniosek 
"^dłużenia władzy Mac-Mahonowi, zakończyły się 

/i?*torek. Zgromadzenie wersalskie przeszło tem 
0 * j'atIleni do rozbioru pojedynczych poprawek. Są oąe 

«UUe’ C° do doniosłości swojej najważniejszą jest po- 
u^ioiia w g 14 b. m. zgodnie przez rząd i royali- 
k* Po za rządem;nie zmienia ona w niczem wniosku 
ćankrarniera i właściwie stawia go tylko w nowej 
J°“e, w formie której potrzeby nie czuli jeszcze 
iM^kodawcy w d. 5 b. m. Jestto tak zwany wnio- 
tuł k^Peyra. Mac-Mahon ma sobie w nim nadany ty- 

Prezydenta rzeczypospolitoj. Wniosek usuwa kon- 
wpUcyjność władzy wykonawczej — ale po nadaniu 
oMzy nieskrępowanej konstytucją, pozwała radzić 
p5°ustytuqi. Dość to okrągłe. We wniosku De- 
hB Zawarta jest cała polityka, cały programat ro- 

U< Ten wniosek w ostatniej chwili zmodyfiko- 
tyle, że zamiast 10 lat, Mac-Mahon prezyden- 

ac ma tylko lat 7—nakazuje uznawać royalistów 
by pgWych po dyktaturę nad krajem. Bo i jakże- 
ldoł r dyktatury przyjaciele Chamborda i hr. Paryża 
> /a?,utrzy®ać się na scenie, którą większa część 
tOfa r°d nich uważa tylko za istotny teatr? Wybory 
tńie? Slluiej republikańskie musiałyby prędzej lub pó- 

dzisiejszą większość. Otóż dyktatura 
t r I b Postawić im tamę mimo praw i konstytucji 

9 kierujących dzisiejszą machiną reprezenta- 

je(^ny® stopniu ważności z powyższym wnios- 
tortvsM się zbliż°ne do siebie poprawki bona- 
*>ina Tii Łchasseriaux i Prax Paris, oraz republika- 
11:18am»rUet’ wszJ’stkie oni dopominają się plebiscytu 
’k>W8k'i °>rrn£ rz$du. Są równie radykalne jak rojali- 
*^echwiUa ywaJiłca w sobie dyktaturę. Tamta żąda 

żadnio ZtWa dla Przyjacioł Chamborda; Orleanów;
•di (j0 tJ* wszechwładztwa dla ludu. W jakim stosun- 
t)a'^nie • ostatn®b poprawek zostaje wniosek Simo- 

1 nie spotkać Z dokładną treścią jego do-
klnn^republikanin Pascal Dufrat dopomina się pro- 

' ?*e i .rzeczyP0SP°litej przez samo zgromadze- 
- ^'erdzo. ania dopiero gotowej już uchwały pod za­
li ?deć nin* uar°du- Rozbieraliśmy już interes, jaki 

w atr?na®two republikańskie, w postawieniu 
wniosku, obok żądań bonapartystów, bezpo­

J^Wżkich; na które rodzeństwo, Krewnych, Znajo- 
jch i Przyjaciół zmarłych, zaprasza. —12373—

l .t W dniu 21 b. m. to jest w piątek, w kościele 
Anny, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, o go- 

i1Dle lOtęj z rana, odprawione będzie żałobne Na- 
aż£ństwo za duszę ś. p. Lucjana Łysakowskiego.

'ewnych, Przyjaciół i Znajomych zmarłego.
W sobotę, dnia 22 b. m., o godzinie 10 z rana, 

Nabożeństwa za duszę ś. p. Karola i Euge-
J1 “iawianowskich, w kościele Ś-go Józefa przy skwe- 

na które Rodzina zaprasza. —12,401 —
+ Dnia 22 b. m. to jest w sobotę, jako w pierwszą 

odiZnic9 zgonu P- Antoniego Zielińskiego Emeryta, 
“j.Mzie się w kościele Przemienienia Pańskiego, przy 
“dcy Miodowej, Nabożeństwo żałobne, o godzinie 9-ej 
/^na, na które pozostała rodzina, Krewnych, Przyja- 

1 °*i Znajomych zaprasza. —12403—
L+ 8. p. Kazimierz Piekarski, emeryt, przeżywszy 

*3. w dniu 19 b. m., przeniósł się do wieczności, 
postała w smutku żona wraz z zięciem, zaprasza 
^rewnych i Znajomych, na żałobne Nabożeństwo dnia 
j. m., t. j. w sobotę, o godzinie litej z rana, w ko- 
c,81e §.g0 Karola Boromeusza przy ulicy Chłodnej, 
Wstępnie na exportację zwłok z tegoż kościoła na 

iatarz powązkowski odbyć się mającą. —12,404— 
t 8. p. Al: T. Andrejanow, Nauczyciel Ulgo Gimna- 

^•n żeńskiego, wczoraj rozstał się z tym światem, 
prażona w smutku żoha z dziećmi, zawiadamia 
Jawnych, Kolegów i Znajomych zmarłego, iż expor- 
*cla zwłok odbędzie się w sobotę t. j. dnia 22 b. m., 

8°dzinie 2giej po południu. —12396 -
g ■+• W onegdajszym 251 Numerze Kurjera w ogło- 
i^Oiu o śmierci ś. p. Górnisiewiczowej, żony majstra 
.jarskiego, opuszczono imię jej —powinno być: ś. 
>,:Tekh x Laskowskich Góruisiewicz: co się niniejszem 
"°8ńlje. '»■ - ‘-e ‘

ę"? Zarząd Głównego Dmnu Schronienia Ubogich 
i^ot Siar (Zakonnych w Warszawie.—Zawiadamia, 
J® .* niedzielę dnia 11 (23) b. m., jako w rocznicę 
[®‘erci b. p. Samuela Orgelbrand, niegdy członka b.

Szczegółowej Domu Schronienia Starozakon
i Doroty Z Konitzów Lande, niegdy opiekunki 

.8zeJ Ochrony Gminy Starozakonnych, przy tymże in- 
Nhicie istniejącej, odprawione będą za spokój ich 
?87> w miejscowej synagodze zakładu, o godzinie 

z południa, nabożeństwa dałobne; na które Za- 
,3i zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych nie- 
2^ezvków. -12382-

średnio do plebiscytu zmierzających. Wniosek pp. Be- 
renger i Cezanne występuje w charakterze pojednaw­
czym, stara się złagodzić doniosłość konstytucyjnych 
zastrzeżeń komissji, i wynaleźć jeszcze przystępniej­
szą formę do przyjęcia od tej, jaką już wynaleźli dla 
rojalistów Laboulaye i Pćrier.

Tacy są główni zapaśnicy na widowni rozpraw szcze­
gółowych, które się wczoraj zaczęły. Przebieg wypad­
ków w niedzielę, poniedziałek, rzuca dość jasne świa­
tło na postawę, jaką stronnictwa przyjąć musiały 
w dniu wczorajszym. Lewy środek skłonnym był do 
ustępstw. Bonapartyści targowali się z royalistami o 
wysokość zapłaty. Stronnictwo to nie wierzy w utrzy­
manie się wniosku rozporządzającego plebiscyt i myśli 
o tem aby jak najwięcej na tymczasowości zarobić. P. 
Rouher był w niedzielę u Mac-Mahona i z wielką 
przykrością oznajmił mu, że bonapartyści w żaden 
sposób nie przystaną na 10 lat tylko na 5 i że co naj­
mniej wstrzymają się od glosowania nad poprawką 
Depeyra nie chcąc marszałkowi przeszkadzać. P. Bro­
glie musi widzieć, że w każdym razie bonapartystom 
lepiej będzić żyć pod Mac-Mahonem niż pod prezy­
dentem z ramienia republikańskiego albo ks. Aumale; 
grozi też bonapartystom usunięciem się Mac-Mahona, 
wrazie gdyby władza ofiarowaną mu została przez 
większość niekonserwatywną. Mówi zatem bonaparty­
stom: Jeżeli chcecie Mac-Mahona, głosujcie z konser­
watystami, i na to wszystko na co oni głosować będą.“ 
P. Broglie wie że bonapartystom trzeba będzie coś 
dać za przysługę, jaką tekę w gabinecie, może nawet 
dwie, ale chciałby przysługę jak najtaniej kupić.

Przysługi tej naczelny stróż porządku moralnego 
koniecznie potrzebował. Z wszelkiem podobieństwem 
do prawdy powiedzieć można, że do wydania messażu 
Mac-Mahona z d. 17 b. m., w którym czas trwania 
prezydentury skróconym został o trzy lata, z 10 lat na 
7, ostatecznie przyczyniła się owa wizyta p. Rouhera.

Posiedzenie poniedziałkowe rozpoczęło się od odczy­
tania tego messażu. Marszałek odpiera od siebie 
myśl połączenia uchwały mającej mu przedłużyć wła­
dzę z postanowieniem jakieby zapaść mogło co do 
praw konstytucyjnych. Przedewszystkiem władza dla 
niego a potem dopiero prawo dla Francji. Marszałek 
obawia się w messażu, aby mu po kilku dniach nieo- 
debrano tego co ma dostać. Władza byłahy skazaną 
na chwiejność gdyby nadanie władzy uczyniono zależ- 
nem od uchwalenia praw konstytucyjnych. Co do 
trwania prezydentury marszałek nienaznaczałby żadne­
go terminu, gdyby to od niego zależało, pojmuje jed­
nak myśl tych, którzy dla nadania większego rozpędu 
rzeczy publicznej oznaczają termin dziesięcioletni. 
Dziesięć lat — wcale nie źle. Ale marszałek namy­
ślił się, obliczył z siłami i sądzi że skuteczniej’ mógłby 
siły swe poświęcić krajowi w siedmioletnim przeciągu 
czasu. A jak to poświęcać się będzie marszałek? mó­
wi nam w samym końcu messażu: odda się na posłu­
gę idcii konserwatywnych przekonany jest bowiem że 
większość narodu silnie przy tych ideach obstaje.

To wypowiada w mesażu swoim marszałek. Nie za­
stanowił się nawet nad tem, jaką śmiesznością okrywa 
go własne doświadczenie z d. 12 b. m., na audyjencji 
udzielonej Remusatowi i członkom komissji Piętnastu. 
Jakto, ten sam człowiek, co obawiał się przyjąć u siebie 
komissję zgrom., mającego mu nadać władzę, co nie- 
pojmował, jak można radzić oddzielnie o władzy, a od­
dzielnie o konstytucji, teraz nie waha sie w chwili gdy 
właśnie zgromadzenie przystępuje do rozpraw, wska­
zywać mu jakby sobie władzę chciał mieć nadaną, na 
ile lat, w jakich wyrunkach. Teraz ten sam człowiek 
konstytucyjny do szpiku kości, wyrzeka się wspólnic- 
twa z przyszłą konstytucją. A przecież uczucie honoru 
i delikatności moralnej, stojące pod kontrolą całej Eu­
ropy, powiunoby mu wskazać niestosowności tonu, 
w jakim przemawia i samego przemówienia.

Gdyby wypadki szły tak w rzeczywistości jak idą 
w myśli ludzkiej, gdyby Francja posiadała prawdziwie 
silne stronnictwo republikańskie, chociażby nawet nie- 
stojące u władzy, to dziś nie byłoby w Komissji mo­
wy o kandydaturze Marszałka: bo człowiek co tak 
przemawia, nie daje żadnej pewności.

Tam gdzie rzecz pospolita opiera się na takich fila­
rach jak pp. Pćrier i Wołowski, orędzie marszałkow­
skie nie sprowadziło za sobą takiego następstwa o ja­
kiem wspominano. P. Laboulaye zażądał odesłania 
aktu do komissyi, p. Bąragnon zażądał zawieszenia 
obrad: zgodziło się zgromadzenie na to i na tamto. 
Na wznowionem posiedzeniu wieczornem oświadczył 
Laboulae, że komissya widzi potrzebę przesłuchania 
ministrów. Uczyniono zadość tej potrzebie odro­
czono się znowu do dnia następnego a ministrów po­
słano do komissyi. Tam Broglie wykazał czarno na 
białem, że ministerium nie myśli bynajmniej o dykta­
turze. Nie odmawia projektom konstytucyjnym bez- 
zwłoczności, ale sądzi że potem co samo powiedziało, 
aktem byłoby nieufności nie uchwalać przedwzzystc 
kiem władzy dla marsznłka. Interwencya marszałka 

— mówił dalej Broglie — ma to| inaezenie, że nie 
tylko sam gabinet ale cały rząd, przyjął pewne nie­
wzruszone postanowienie w sprawie przedłużeni* 
władzy.

Komissja wzięła orędzie, komentarze pan Broglie, 
własny swój projekt, cudze poprawki, potrzeby, wolę 
i siły Francji pod dojrzałą rozwagę i większością gło­
sów postanowiła nadać marszałkowi prezydenturę na 
lat 7;i przyłożyła zatem dwa lata do pierwiastkowej 
oferty. Na punkcie terminu panuje zatem zgoda. 
Tylko ta konstytucyjność jeszcze bruździ. Większość 
komissji nie chce się jej wyrzec i utrzymuje rozporzą­
dzenie czyniące Mac-Mahona prezydentem konstytu­
cyjnym, dopiero z chwilą uchwalenia praw konstytu­
cyjnych. Rząd zaś upiera się przy swojem. W ta­
kich warunkach rozpoczęta walka wtorkowa zakończy­
ła się tego dnia przejściem do rozpraw szczegóło­
wych. ,

OSTATKIE WI1IMIMO8CI.
Ze strony Mac Mahon i rozpuszczano onegdaj w Zgr. 

Naród, wiadomość, że się marszałek usunie się jeśli 
większość mająca mu uchwalić prezydenturę, nie bę« 
dzie konserwatywną. Znaczenie tej wieści, przed da­
wnym już czasem po raz pierwszy z obozu royalistów 
wyszłej, staraliśmy się określić pod Wiadomościami 
politycznemi. Chambord zaleca odsiebie znowu legitymi- 
stom głosować—za przedłużeniem, lecz wątpić należy 
czy go usłuchają przyjaciele. Skrajna prawica ma 
tylko złożyć deklarację, że jedynie tylko monarchja 
zdolną jest zapewnić Francji spokój i pomyślność.

Spór o zabór statku „Virginius“ i sumaryczna pro­
cedura wojenna przeciwko jego osadzie — przybiera 
coraz większe rozmiary. Już teraz i Anglja przeko­
nała się, że 16 jej obywateli rozstrzelano a 7 jęczy 
eszcze w więzieniu w S. Jago. Ameryka dopomina 

się zadośćuczynienia za kilkanaście wyroków śmierci, 
które ją znowu dotknęły. Anglja zapomniała o p. 
Gordonie, który w swoim czasie dopuszczał się bez- 
praw na Jamajce, ale że działał w interesie angiel­
skim, został uniewinniony. Nie uczucie ludzkości po­
woduje Anglją i Ameryką, ale chyba uczucie obrażo- 
jnej dumy, a ostatnią nadto jeszcze chęć zarobienia 
czegoś na bezsilności Hiszpanji.

Oba mocarstwa działać mają zgodnie ze sobą. Oba 
wysyłają okręty wojenne na wody antylskie. Eskadra 
z archipelagu bermudzkiego otrzymała już rozkaz wy­
ruszenia w drogę. Castelar dotychczas to tylko zro­
bił, że wstrzymał egzekucje dalsze a spełnione już 
spędził na karb telegrafu. Zarządził śledztwo i ocze­
kuje na jego rezultat Na stan sprawy nie pozostanie 
bez wpływu odkrycie sprzysiężenia, które zostawało 
w związku z wyprawą ,,Virginiusa.“ Hiszpanja będzie 
mogła jeszcze lepiej niż dotąd oprzeć się na swojem 
wszechwładztwie państwowem. Statek przeznaczony 
był dla powstania i Hiszpanja broniła tych tylko 
praw, jakichby się ani Ameryka i Anglja nigdy nie 
zrzekły, gdyby o ich własny interes chodziło.

„Times“ donosi, że większość kolegium kardynal­
skiego przeznacza tyarę papiezką po Piusie IX kar­
dynałowi Pecci.

Sąd okręgowy w Poznaniu skazał znowu d. 18 b. m. 
arcy-biskupa Ledóchowskiego na 2,000 tal. kary pie­
niężnej, lub 13 miesięcy więzienia—za bezprawne ob­
sadzenie na urzędach duchownych księży: Konarskie­
go, Gajowieckiego, Stefańskiego i Nawrockiego.

Depesze Telegraficzne.
Warszawa dnia 20-jo listopada godz. 12 m.30.

Paryż 19,-go.—Posiedzeuie Zgromadzenia.—Rouher 
żąda odwołania się do ludu. Wniosek jego odrzucony 
499 głosami przeciwko 88. Wielu deputowanych 
wstrzymało się od głosowania. Ponieważ Broglie ma 
dać objaśnienia, naznaczono posiedzenie nocne.

Paryż 20-go. Na posiedzeniu nocnem, Broglie staje 
w obronie polityki rządu, odrzuca artykuł trzeci pro­
jektu komisji jako wyrażający nieufność w słowo 
Mac-Mahona który oświadczył, że pragnie praw kon­
stytucyjnych. Poprawka Depeyra przedłużająca wła­
dzę Mac-Mahona ha siedm lat przyjęta 383 głosami 
przeciwko 317. __________

ra''a» a
Przed kilku laty czytano na ulicach Londynu afisz 

następujący: ,,N. N., który w roku przeszłym dostąpił 
zaszczytu zjedzenia w obecności najpierwszych dygni­
tarzy londyńskich psa, napoczynając od ogona, w tym 
roku będzie miał honor skonsumować kota, napoczy­
nając od łba. Spodziewa się, że to ulepszenie liczną 
sprowadzi mu publiczność*1.*

* * .Chińczycy mają u taloną sławę wielkich zazdrośni­
ków. Między innemi, nie pozwalają oni lekarzowi do-
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(Patrz Dodatek.)

tykać pulsu swoich małżonek. Kiedy skośnooka pię­
kność dostanie gorączki, owiązują jej rękę nitką jed­
wabną nader długą, której koniec trzyma w palcach 
przywołany lekarz. Uderzenia pulsu wywołują słabe 
wstrząśnienia nitki, z których syn Eskulapa wyprowa­
dza wniosek o stanie zdrowia pacjentki.* » *

W legendach indyjskich znajduje się wzmianka o 
pewnym nad-gangesowym kraiku, zamieszkanym przez 
samych garbusów. Mieszkańcy jego od najdawniej­
szych czasów noszą na plecach fatalną wypukłość, 
która przechodzi z ojców na dzieci i z pokolenia na 
pokolenie.

Zdarzyło się pewnego razu, że do kraju garbusów 
zabłąkał się wypadkiem jakiś cudzoziemiec młody, 
piękny i zbudowany jak Apollo. Zaledwie się zjawił, 
otoczyła go gromada niekształtnych mieszkańców, 
wyśmiewając głośno jego figurę, która w ich przeko­
naniu była ideałem brzydoty i nieforemności. Nie 
szczędzono mu najprzedziwniejszych szyderstw, obel­
żywych dowcipów i wyśmiewano go w rozmaity spo­
sób.

Przyszłoby może nawet do czynnych obelg, ale wy­
stąpił z gromady jeden garbus, który prawdopodobnie 
widział już kiedyś prostego człowieka, i począł uspa­
kajać tłum temi słowy:

„Przyjaciele! umiarkujcie wasz dowcip i wesołość 
waszą, potrzeba bowiem mieć litości trochę nad tym 
biednym brzydalem! Czyż winien on temu, że Stwór­
ca nie obdarzył go tak powabnemi kształtami jak na­
sze? Czyż nie dosyć cierpi gdy patrząc na każdego 
z nas porównywa się z nim w myśli i czuje głęboko 
swe upośledzenie? Zostawmy go w pokoju, i chodźmy 
raczej przed ołtarz zaśpiewać hymn dziękczynny, za 
to, że natura w łaskawości swej obdarzyć nas raczyła 
garbem, najdoskonalszą formą cielesnej piękności'4...

Ile filozofji w tej bajce!♦ ♦ ♦
Starzy ludzie nigdy nie mogą się oswoić z myślą 

o blizkiej śmierci. Kamerdyner marszałka de Loison 
liczącego ośmdziesiątą trzecią zimę swego żywota, 
oznajmił swemu panu, że umarł przyjaciel jego, ksią­
żę de M. starzec dziewiędziesięciorsześcioletni.

— Nie dziwi mnie to bynajmniej —. odpowiedział 
marszałek. To był organizm wątły i limfatyczny. 
Mówiłem zawsze, że ten człowiek nie wychowa się.

Instytut Leczenia Gimnastyką
M. OLSZEWSKIEGO,

z fabryk niskich, łokieć po kop. 19, 20 i 24- 
trzymał Magazyn Konstantego l.ENTZ pr*J 
ulicy Senatorskiej, wprot Miodowej, Nr 461. ..

J... ~ ,2>018

cqaet w gmachu teatralnym.

— Komitet Towarzystwa Harmonią, ma zaszczyt 
donieść, iż w przyszłą sobotę, t. j. dnia 22 b. id., jako 
w rocznicę zołożenia Towarzystwa, daną będzie o godz. 
9tej z wieczora, dla Członków Towarzystwa, ich rodzin, 
i gości przez Członków wprowadzonych, wieczerza 
składkowa, na którą zapisywać się można w Harmo- 
nji, w godzinach wieczornych, najpóźniej do piątku 
włącznie. Po wieczerzy będzie miała miefsce zabawa 
tańcująca. 2 — 3  — 12,344 —

wane
Poleca Magazyn Bl a w at ny

— Komitet Towarzystwa Resursy Obywatelskiej— 
ma honor zawiadomić, iż w dniu 24 Listopada w Po­
niedziałek ó godzinie wpół do 9ej wieczorem, daną 
będzie w Resursie Zabawa Muzykalno Kwiatowa dla 
członków Towarzystwa ich rodzin i wprowadzonych 
przez nich osób, na którą bilety wydawane będą 
w Kancelarji Resursy w dniach 21 i 22 b. m. to jest 
w Piątek i Sobotę od godziny 6ej do 9ej wieczorem, 
— Dyrektor Jasiński, — Członek Komitetu Sekre­
tarz Reneweni. 2 — 3 —12,204—
.......  ............. ......... '—i-. 'JUL —-

® PdJCZOHI JED KTABKE 
| damskie ażurowe, gładkie i haftu- 

wane

przyjmuje chorych w godzinach rannych od 9 do 11, lek-s X
cje zad zbiorowe gimnastyki hygienicznej jako też i fech-’S Ł .■£. dB.wW V HB C* 
tanku odbywają się w godzinach na ten cel oznaczonych, cu X

»-'« - 12,365 - M " CZYSTO LNIANE

s

H*- .— Dziś dołącza się dla Br enumerator ÓW “* Pr0*
’ Prospekt wy-Uwgictw/t Opiękona ■

Wysokość wody na r*. W'śie st'

OSTRYGI
Codzień świeże poleca

Handel Ant. Stępkowskiego.
32-0 —9966 —

JHUAI PEKKALA
8—8 11,348 —

MYDŁO 
^yOftLYlTO . E PEYME 

= FABRYKI F. A. SARO SYN I SPÓŁKA w WIERNI1 
ą Mydło to znane z własności miękczenia i nadawania l>ial°$c 

PIEKARNIA
istniejąca przeszło od lat 50-ciu, w domu zwanym 
Potkańskie, przy ulicy Długiej Nr 52, jest do wy­
najęcia od 1 go Lipca 1874 r,

Bliższą wiadomość powziąść można n Rządcy 
domu. 2 5 - 12,220 —

S - Okowit, płacono-- dn a <9W
i? czą za garniec od kop. 19A/» > ’ Oi y -
K łka a* garniec od kop. 198 -iiA

TK.1TB „
Dziś: Bfeluzyna, na żądanie. — Jutro: Otello- 

TKłTK HOfJf
Dziś: Biały Gwofdłik, — Panna mężatka
- Ceny targowa Warszawa*!*.— l?un^’®ł 

płacono aa Korzec ps<en’cy wugi 24? do .ay & i
5 ordys. od rł 7 k 5 do r.r. 7 kop. 20; P«« ‘ rsr- l
Hkop. 80 do ra 8 kop. 50 wybonrva rsr- do Is- ?

•S kop.; 85 żyta wagi 232 do 2-10 od rn. 5 kop, ■ *
«S kop. 62%; ję-tmiema 2 i 4go rsęflowego rs. • ’ poH'
.H, kop. 80: owsa rsr. 2 kop. 85 do rsr 3 kop- W j,, n
E’rs. - kop. — do rs. - kop. k jrwł*°n ” kop- **
ad 1 kop. 95; łiana od kop. 35 do kop. 40, ‘

do kop. 27*/, im Pud.

Zawiadamia się dłużników nięgdy Jakóa Erdberg 
kupca, w dniu 30 Lipca 1873 roku w mieście Kutnie zmar- o 
lego, że decyzją JW. Prezesa Trybunału Cywilnego W War- 
szatno w dniu 24 Października (5 Listopada) 1873 r. wyda- & 
ną; zarządzającym pozostałością zamianowany został Jozef ° 
Blum kupiec w mieście Kutnie w domu pod Nr 27ab, za- 
mieszkały, na ręce którego za stosownemi pokwitowaniami, «a 
wszelkie uależytości uiszczane być winny, sposób zaś w ja- 
ki pokwitowania udzielane będą wskazany zostanie - zgłasza­
jącym się ną miejscu.

iabi«n Webr-r, B. Krouzilber, 
W. Chęciński, Adwokat.

12,052 --

-_ 4 —

PłÓTHi I BE HUE STOŁOWĄ
w wielkim wyborze

„ , ; “nawet ogorzałej lub opierzcbniętęj skórze, nadto zaleę*Żarz ad Stowarzyszenia Spożywczego •£ przez nontorow jako gojące pryszcze,
75  J r J O p_ plamy 1 wyrzuty skórne. W połączeniu z sokiem cyt»5B"

g wym oczyszcza głowę z łupieżu. c <
Podaje do wiadomości, iż z dniem 22 b. m. to jest w So-5 T^jże fabryki Mydło glycerynowe w »ztak*c 

botę otwartym, zostanie Sklep Stowarzyszenia - w najdoskonąiszym gatuńku, jak również zupełnie przys‘?P 
przy ulicy Nowy-Świat pod Nr 74, wprost ulicy Ś-to-Krzyz-'2j! ®.e.ny’ J,,l'aak posiadające wysoki procent g'fce^.L 
kiej, w którym sprzedawane będą tak jak w innych skle- “y**1© glycerynowe do golenia, ■ Crime de tz1? 
pach Stowarzyszenia: towary kolonialne i spożywcze pro- ±i ce£łTe * »aJCzystsza Glyceryna w płynie. .
dukta krajowe, w najlepszych gatunkach i po możliwie u- . Skład Główny na Królestwo Polskie dla sprzedaży'^
miarkowanych cenach. 1—2 12 303 — & 1 detalicznej, w Handlu Perfumerii

'____________________ ■ o B. ŚNIECHOWSKIEGO, przy ulicy Nowo-Sen»t»f
Petrzebnym jest w jak najkrótszym czasie do tegorocznej g gkiej, Nr 8. 1—6 — 14,51$ -r ,

fabrykacji . ■■'c; ■■ ,®

Technik Gorzelany,
dokładnie obeznany z prowadzeniem gorzelni podług no- .2 
wych Ustaw Akcyzy, w blizkości Warszawy. Reflektanci ży-"3 
czący sobie przyjąć obowiązek, zełhcą się zgłosić do kas- >, 
sjera w fabryce m ~ **
ulicy Wnliców od 9 z rana* do ś wieczorem.

— 12,395 —

. Komitet Resursy Kupieckiej,
111 rn nnnns'HTbT ł ńfTfniT-n O za’*’>adarnu, że ostatni z trzCćYPbrankflW Muzycznymi 
A IIP )v'f l'K Ulw -o święconych muzyce klassycznq, urządzonych •tarłU!<»

H K iWAIl O 1 /■ I U) ,1 -S’”- Jo«fa Wieniawskiegó/dla CHonków Towarzy^JJ
llllllA.1 1UlIł|1v1IłU 1 łJIIjIIIjI a Resursy i wprowadzonych' przez nich gości, będzie 
 c t , ca miejsce w Niedzielę duia 23-go Listopada r. b., oz Młyna Parowego Kościelnej Wsi,»

sprzedaje każdodziennie w większych i mniejszych partjach 'o’ każdego daia o.i godziny 5 do 8 mej wieczores’- 
Pan Ludwik Cohn, Kupiec T-saoj Gildyi w Włocławku. ®«onków po kop. 75, dla obcych po rsr. 1 kop- 

i-» if»-n — 12,»7O — “osoby.
fregram trzeciego i ostatniego 

S & Por asiku:
Si Niedzielę, dnia 23 Listojt da, o god. 1 z ' 0. 

:ol JE ij ’• kwartet (op. li, Nr 1, D dur) Mendelssohna, nft !?0 c) 
T*. g menta smyczkowe, a) Molto allegro virace, b) Mei^Ljkł 

1“ o Andante espressiro, d) Presto con brio. 2. Drug* 
, "2 S°|iata (°P- 39, As dur) Webera, na fortepian, 7.'no*1*®' 

£ moderate, b) Andante, c) Menuetto capriccioso, for 
Je » 3) Pierwsze Wielkie Trio (op. 47, D-moll), Litoltf»> n te, e) 
CT — tepian, skrzyped i wioloncłollę, a) Allegro. l>)
S SjSehcrao, d) Finale. Fcytepiau: p. Józef Wie,iv*w°k*’ltó 1HĆ* 

skrzypce: p. Górski, 2 gie skrzypce: pan Sfillor, • 
tu------- 'iz-l. -v. - ’ ■’ iczeila: p. Tbalgriln.

Dyrektor Józef . 
Sekretarz Fr, Drzowió**1' 

i!; b. ■12,309-»^a—sa«s*‘

— Franciszek Rulewski, Fotograf, ma swój zakład 
przy ulicy Długiej Nr 32, wprost Hoteli,— wykonywa 
wszelkie zamówienia w zakres fotografij Wchodzące, 
po cenach o<l 1*8. fi kop. 50 za tuzin biletów 
wizytowych.— Tamże potrzebny jest Uc*eń.

(14-0) —9,905 —
— Zarząd Zakładu Rękodzielniczego dla Kobiet,

ma honor prosić osoby, które przyjęte zostały ha po­
sady nauczycieli, ażeby raczyły zebrać się w lokalu 
tegoż zakładu W sobotę o godzinie szóstej wieczór, 
celem rozpatrzenia rozkładu nauk ułożonego przez 
zarząd. (I—1) —12364—

— Kamilla Mierkowska, [utrzymująca Biuro Infor-
macyjno-Nauczycielskie, przy ulicy Długiej Nr 21, 
wróciła z zagranicy. Przyjmuje od godziny 9tej 
na do 6tej wieczorem. (2—3) —12072—
SKŁAD PŁÓTNA I TOWARÓW BŁAWATNYCII

J. Kaczyńskiego et Comp:
przy ulicy Senatorskiej Nro 25, otrzymał Aksamity, 
Materje Lyońskie, Moire antique, Popeliny Irlandzkie, 
Velvety czarne i kolorowe. Wielki wybór materjałów 
wełnianych francuzkich i angielskich na pokrycie sa­
lop i na kostiumy w najnowszych cieniach. — Mory weł­
niane angielskie czarno, Flanele i pończochy wełniane. 
Z towarów białych, Muśliny, Perkale francuzkie i bar- 
chany. (6—0) —1,1,563—
_____ KeUawtor iie-maa Mennt.

W drukarni „Korjera. Warszawskiego.“ - Plac Teatralny Nr 47óc (nowy 5). jlouuujieBo Reiciypoi)

łz \ Nap;.-ody r». 5. J
r. Wczoraj pomiędzy godziną 9 a 10 rano; niBW**10®'^ 
w sposobem, został zabrany kapelusz czarny, ak8**,j. 

z białem duźęin. piórem, z klamrą oksydowaną a rotrusBB* 
 o szytym caąrną dżetową frędaelką. Ktoby posiadał 

< 0 o powyższym kapeluszu, rączy dać znać dt Magazynu M
1X3 przy ulicy Rymarskiej Nr 47 la, dom Hr. PrzeżdzieeKW‘ 

gdzie otrzyma powyższą nagrodę. —12392
1—4 Senatorska, wprost Skweru — 12,267 o-

■ nYiŁireł Ilf i ft ToYrł. S~

PIKCOll^lA
Strojów i Sukień damskich 

O„„.O unuw.ązeB, ae.ucą się zg.us.c uu KU3- ®EyY SIELSKIEJ
sjesra w fabryce maszyn Rephan, Scheltae et Comp przy Lrakowskie-Przedmieście Nr 63, wprost Resursy Obyr’ 

■- - g telskiejna 1-szem piętrze.
Wykończa po cenie przystępnej Snfcnie, Okrycia, 

lopy i t. p. ubiory damskio, przytem poleca znaczny *! 
bór Kapeluszy jesiennych i zimowych, w ogóle wszy8*11 

o podług modeli świeżo sprowadzonych .z zagranicy. 
£ 3-8 - 12,124 -

1—3
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